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T e le fo n  N r .  3 9 6 .  
łśsiy  aależy adresować do Kedakcyi „Naprzodu*, 
a prenumeratę, zamówienia i rekl&macye do Ad® 

gsinisteacyi „Naprzodu11, Kraków, Bracka 15: 
Ssfiskeya rękopisów nie zwraca, koresponden. 

bezimiennych nie uwzględnia, listów oieo» 
płaconych nie przyjmuje. 

SeMamacye otwarte sę wolne od opłaty 
pocztowej.

£  t u n e r  p o je d y n c z y  8  b a i e n y .  
S a s r ie r  p o n ie d z ia łk o w y  4  Ł ta lerze . Organ polskiej partyi socyalno-demokratyczsei.

W ych od zi codziennie o godz. 8 rano. a w jr * 
aiedsiałki i dni poświąteczne a god:;. 10 rasc. 
D o  n a b y c ia  w Administracji, ul. Bracka 5.15 

oraz we wszystkich biurach dzienników.

O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział mseratcwy ul. 
Poselska 15, oraz binra ogłoszeń i dzienników: 
St, Sokołowski we Lwowie, Pasat Hausmanna; 
Haasenstein & Fogler w Wiedniu, Berlinie, Wro» 
aiawitt i Hamburgu; M. Opelik, EL Mosse i M, 
Duke? w Wiedniu; O. Adam w Paryżu, me 
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Msty w sprawie inseratów i należytofici z» ogło« 
wenis adresować należy: Dział inseratowy „Na* 

ęrzodc". Kraków, Poselska 15.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W' K r a k o w i e  (bes odsyłki): miesięcznie 1 kerona 60 bal., kwartalnie 4 ker, 
8® hal., rocznie 18 kor. - -  Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się miesięoz&ie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
silesięcznie 2 kor., kwartalnie 3 kor., rocznie 84 kor. ■— W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W  innych krajach kwartalnie 10 franków, — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal,

O g ło s z e n ia  (insaraty) kosztują od miejsca wiersza yednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 haL za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łąessn ik i 
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów, — Naleźytoćć należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  .D N IA .,
Kraków, 7 stycznia.

Po z jeźd zie .
Z serdecznem pożegnaniem na ustach roz­

jechali się towarzysze delegaci ze zjazdu w 
Przemyślu na wszystkie strony kraju. Pojadą 
do miast, miasteczek i osad fabrycznych od 
Kołomyi aż po Morawską Ostrawę, aby dalej 
pracować, dalej budować organizację, szerzyć 
żywą myśl słowem i pism em !

Zjazd pozwolił każdemu z nich wejrzeć w 
c a ł o ś ć  roboty i polityki partyi naszej; po­
kazał postęp, jaki już proietaryat w kraju 
zrobił, ale zarazem dokładnie wskazał b r a k i  
w organizacyi i agitacji.

Potrzeba znacznie większych wysiłków, niż 
dotychczas, aby spełnić bodaj to, co najko­
nieczniejsze. Najpierw potrzeba p r a s ę  s o ­
c j a l i s t y c z n ą  postawić na silnej podsta­
wie. „Naprzód" i „Latarnia" wymagają tylko 
energiczniejszego zajęcia się ogółu partyjnego 
w tym roku, ażeby stanęły na zdrowej pod­
stawie i mogły jeszcze lepiej obsługiwać or­
ganizację, niż dotąd. Stworzenie zaś t y g o ­
d n i k a  dla Śląska i dla innych miejsc Gali­
cyi poza Krakowem, przemienienie „ Prawa 
Ludu* na tygodnik, da towarzyszom w rękę 
doskonały oręż agitacyjny. Trzeba go tylko 
używać, a wnet tygodniki te dotrą jeszcze 
d a le j!

Stworzenie instytucyi dla a g i t a c y i wśród 
l u d n o ś c i  w i e j s k i e j  nie pozostanie bez 
rezultatów. Praca nie tylko t e o r e t y c z n a ,  
ale współcześnie i p r a k t y c z n a ,  czeka tę 
instytucję i mamy nadzieję, że wkrótce o niej 
będzie głośniej w kraju...

Dyskusja o s t r e j k a c h  r o l n y c h  poka­
zała także na kongresie nader ciekawe stro­
ny niedorzecznej polityki szowinistów polskich 
i ruskich, którzy poszli jak dzieci na lep spry­
tnej polityki szlacheckiej, wytężającej wszyst­
kie swe siły, ażeby z ekonomicznej walki bie­
dnych chłopów ruskich zrobić „hajdamacko- 
narodowy* ruch, któremu chodzi tylko o wy­
rzucenie 1 l/g miliona Polaków za S a n !

Szowinistom ruskim objaw ten wydawał 
się z początku komplementem dla ich potęgi, 
aż po niewczasie spostrzegli się, gdy już nie 
można było się cofnąć. Koszta tej głupoty 
zapłaci oczywiście biedny chłop ruski...

Nie streszczamy pięknej debaty agrarnej 
kongresu, bo będzie się ona toczyła jeszcze 
dalej w organach partyjnych.

Kongres utworzył dalszy okręg agitacyjny 
z centrem w S t a n i s ł a w o  w i e, ażeby w 
tamtej okolicy módz stworzyć silniejszy ruch 
partyjny. Pierwsze trudy i większą odpowie­
dzialność wzięli na siebie chętnie stanisła­
wowscy towarzysze i można się dobrych re­
zultatów z tej uchwały kongresu- spodziewać.

Jedną z najważniejszych dla Komitetu wy­
konawczego uchwał jest bezpośrednie płace­
nie podatku partyjnego z całej partyi na rzecz 
Egzekutywy. Jeżeli tylko większe środki znaj­
dą się w ręku centralnego Komitetu partyi, 
to i łatwiej będzie obsłużyć najdalszy nawet 
zakątek kraju prasą i zgromadzeniami.

Poruszonej sprawy o r g a n i z a c y i  z a- 
w o d o w e j  i jej typu zjazd, jako polityczny, 
nie mógł rozstrzygnąć, ale dyskusja pokazała, 
że napraw a stosunków powinna być rychłą 
i stanowczą.

Jednem  słowem, bilans ostateczny Zjazdu 
musimy uważać za bardzo korzystny. Trzeba 
tylko silnie trzymać się jego uchwał i posta­
nowień, a przebędziemy przesilenie ekonomi­
czne bez wielkiego uszczerbku.

Na koniec nie możemy zwolnić się od m i­
łego obowiązku podziękowania serdecznego 
towarzyszom przemyskim za ich trudy i u- 
przedzające wszystkie życzenia delegatów za­
biegi i starania.^ Przemyskie gniazdo nasze 
jest dzisiaj bezpieczną przystanią dla ruchu 
socyalistycznego pomimo przeszkód, o jakich 
gdzieindziej nie mają pojęcia...

Zjazd był obesłany doskonale.

* " v r a " K O N G H E S
polskiej partyi s i s p i s s - f e i r ó r s i j s z i i e j .

Przemyśl, 5 stycznia.
Posiedzenie popołudniowe.

Przewodniczy tow. dr W y r o s t e k ,  który 
odczytuje nadeszłe telegramy gratulacyjne z

Orłowej i Gorlic. Nadto z Gorlic usprawie­
dliwiają towarzysze nieobecność delegata tow. 
T o k a r s k i e g o ,  który nagłe zachorował.

Tow. Salamander (Lwów): Cierpiące na­
rody zawsze znachodziły gorliwych i ofiar­
nych obrońców w socyalnych demokratach, 
Kiedy stały się powszechnie znanymi fakta 
strasznych prześladowań żydów w Rumunii, 
wówczas nikt, ani burżuazya żydowska, ani 
nawet demagodzy syoni-styczni nie zwołali ani 
jednego zgromadzenia, nie podnieśli głosu 
protestu. Natomiast socjaliści natychmiast gło­
śno i energicznie zaprotestowali. Mówca ubo­
lewa, że posłowie socjalno-demokratyczni 
nie wdrożyli dotąd w tej kwestyi żadnej akcyi 
parlamentarnej i interpeluje o to posła tow. 
Daszyńskiego.

Tow. Sciilechter (Lwów) zgadza się z wy­
wodami swego poprzednika i przyłącza się do 
jego interpelacji. Domaga.się, aby klub so­
cjalno-demokratyczny nie czekał na jakąś 
sposobność, lecz bezzwłocznie upomniał się 
w drodze akcyi parlam entarnej o krzywdę 
żydów rumuńskich.

Tow. Ozwonkowski (Stanisławów): Poseł 
Daszyński jest bezsprzecznie nie tylko w Ga­
licyi, ale też w całym parlamencie austrya- 
ckim najznakomitszym mówcą. Poseł odpo­
wiedział w zupełności wymaganiom ogółu 
towarzyszów. Nie czynię więc .z tego zarzutu 
posłowi tow. Daszyńskiemu, ale zdaniem mo- 
jem tow. Daszyński nie uwzględnił najważ­
niejszych czynników, które decydują o poli­
tycznych stosunkach w kraju i stanowią pod­
stawę obecnego ekonomicznego, społecznego 
i politycznego stanu Galicyi. Dalej, Kiedy po 
wyborach w 1897 roku, partya- uzyskała szer­
sze pele działania i trybunę parlam entarną, 
nie wyzyskano sytuacyi w sposób należyty i 
nie starano się uwzględniać potrzeb kraju.

1 wskutek czego partye wrogie nam stanęły na 
czele reform. Dlatego należy rozpatrzeć wa­
runki naszej pracy na przyszłość. Jest to u- 
czynionem w przedłożonym prezydyum p i­
semnym referacie, o którego odczytanie proszę.

Tow. Wit zyliski (Stanisławów) odczytuje 
obszerny memoryał, zawierający krytykę p o ­
litycznych i społecznych stosunków w Galicyi.

Tow. Menkes: Posłowie żydowscy w Kole 
polskiem, chcąc podkopać wpływ posła Da­
szyńskiego, ukuli intrygę. Poseł Kolischer 
opowiadał na poufnem zgromadzeniu żydow­
skich kupców we Lwowie, że tow. Daszyński 
jest za zaprowadzeniem bezwzględnego do­
trzymywania spoczynku niedzielnego, także 
dla żydów. Interpeluje więc tow. posła Da- 
szyńskiego w tej sprawie.

Tow. Neiss (Tarnów): Jakkolwiek wiemy 
bardzo dobrze, że stosunki parlam entarne 
były tego rodzaju, że uniemożliwiały posłom 
socjalistycznym pracę w kierunku ustawo­
dawstwa ochronnego i jakkolwiek wiemy, że 
nie można przewidzieć kiedy się te stosunki, 
zmienią na lepsze, — to jednak chciałbym tu j 
podnieść imieniem organizacyi kapeluszników, j 
którą reprezentuję, żądania nasze w tym kie- j 
runku. Nadmiernie długi dzień roboczy, który j 
częstokroć przedłuża się w noc roboczą, nie j 
tylko wysysa nasze siły, lecz także powoduje j 
nadprodukcyę, co znowu pociąga za sobą j 
bezrobocie przez kilka tygodni w roku, a i 
znaczną ilość robotników kapelusznickich po- j 
zbawia zupełnie pracy i zmusza do emigra- j 
cyi. Główną tego przyczyną jest nadmierna j 
ilość uczniów. Wywołuje ona obniżenie płac 
i przedłużenie dnia roboczego. Kwestya te r­
minatorów wymaga więc koniecznie uregulo-1 
wania ustawowego, równie jak sprawa nor­
malnego dnia roboczego. To są dla nas ka­
peluszników najbardziej p i e k ą c e  kwestye. j 
Wiemy, że posłowie nasi sami znają nasze j 
położenie i pracują nad jego polepszeniem, 
a jeżeli te sprawy tu poruszam, to tylko na 
to, aby okazać, że za naszymi posłami stoją 
robotnicy, a żądania, podnoszone przez po­
słów socyalno-demokratycznych w parlamencie, 
są rzeczywistym wyrazem potrzeb i żądań 
klasy robotniczej, a nie sztuczną agitacją.

Tow. Szpak (Lwów) zapytuje, co stało się 
z memoryałem rębaczów, służby domowej, 
stróżów i robotników dziennych.

Tow, Oster (Kołomyja) skarży się, że na 
zjeździe Kas chorych we Lwowie nie uwzglę­
dniono jego skarg. Posłowie w parlamencie 
zaniedbują sprawę reformy Kas chorych. 
Kasy chorych powinny być w ręku robotni­
ków. Rząd, zakładając Kasy ełkwych, spo­

dziewał się, że zabije przy ich pomocy po ­
wstającą wówczas wolną organizację robo­
tniczą i zaspokoi żądania reform społecznych.
Gdy jednak w Kasach chorych powiatowych 
większość uzyskali socjaliści, starostowie na 
prowincji galicyjskiej pozwalają lada złodzie­
jowi na zakładanie p r y w a t n y c h  słowa- załatwiony, 
rzyszeniowych Kas chorych. W Kasie cno-1 Tow. janikowski (Lwów) stwierdza, że u- 
ryeh „Zgoda* w Kołomyi podczas egzekucji j stawa przemysłowa nic nie postanawia w 
na rzecz aptekarza znalazłem w Kasię 3 K j sprawie terminatorów. Nadprodukcya uczniów

sądu. Oczywiście nie pozwolono mu n a  to. 
Nazajutrz wezwano mówcę do starostwa, 
gdzie jakiś gołowąsy panicz zasądzi! go n a  
50 K. grzywny, a drugiego towarzysza n a  5 
dni aresztu. Zasądzeni wnieśli rekurs, który 
już 5 miesięcy leży w namiestnictwie nie-

60 b. Starostwo musi o tem wiedzieć, bo 
przeglądając księgę kasową, znalazłem no ta­
tkę komisarza rządowego, który własnoręcz­
nie stwierdza, że przy szkontrum Kasy. i 7 
listopada 1902 znalazł 1 K 80. Żąda, aby 
zakazano tworzenia kas prywatnych i stawia 
wniosek:

„Kongres uprasza frakcyę parlam entarną o 
zajęcie energicznego stanowiska w radzie p ań ­
stwa — możliwie przez wniesienie na najbliż­
szej sesyi parlamentarnej nagłego wniosku — 
w sprawie zniesienia osławionego patentu 
cesarskiego z d. 20 kwietnia 1854 r.* '

Tow. Brojde (Tarnopol): W Tarnopolu w 
czasie śtrejku robotników rolnych zawiesił 
inspektor poiicyi Sitka całkiem bezprawnie 
stowarzyszenie „Bruderłichkeit*. Zapytuję, czy 
poseł Daszyński wie o tem i co zamierza w 
tym wypadku uczynić ?

Tow. Szminda (Borysław) zapytuje, co my­
śli poseł Daszyński uczynić z petycyą, m a­
jącą na celu zapobieganie brakowi pracy w 
Borysławiu.

Tow. dr B robsisr stawia wniosek: „Kon 
gres wzywa frakcyę parlam entarną, by w naj­
bliższej sesyi parlamentarnej w formie na­
głego wniosku wezwała rząd do zreformo­
wania ustawy o Kasach chorych w tym kie­
runku, by przez centralizaeyę Kas zapewnić 
byt Kasom i uchronić je przed ruiną, gro 
żącą im ze strony kas prywatnych*.

Na stosunki zarobkowe robotników w y -1 słabienia parlamentarnego, 
wiera niekorzystny wpływ konkurencya ro- j Frakcya socyalno-demokratyczna w wiedeń- 
botników żydowskich, nieposiadającyeh do- S skim parlamencie składa się zaledwie z 10 
wodu uzdolnienia na czeladników. Pochodzi j posłów. Sami więc niczego przeprowadzić nie 
to stąd, że c e c h y  n i e  p r z y j m u j ą  m a j -  jpotrafimy, jeżeli szczególnie szczęśliwy zbieg

okoliczności nie przyjdzie nam z pomocą.

i niedouczonych czeladników szkodzi nie tylko 
interesom robotników kapeluszniezyeh, lecz 
cierpią wskutek niej także introligatorzy tak 
samo, jak i robotnicy wszystkich innych za­
wodów.

Na tem zakończono dyskusję, poczem za­
biera głos referent do końcowego przemó­
wienia.

Referent tow. Daszyński: Po wynikach tej 
obszernej i szczegółowej dyskusji, a bardziej 
jeszcze z obfitości projektów i wniosków, 
jakie się wyłoniły, możnaby sądzić o wielkiem 
zaufaniu ludności do parlamentaryzmu. Lecz 
w parlamencie wiedeńskim częściej — aniżeli 
w każdym innym — bywają zwykle dwie 
fazy : jedna gorączkowego podniecenia i ob- 
strukcyi, kiedy . to odmawia się rządowi 
wszystkiego, naw et najsłuszniejszych i naj­
konieczniejszych żądań i faza ‘druga, ner­
wowego wyczerpania i zniechęcę nia, pod­
czas której większość przebiczowuje wszy­
stko z bezwzględną brutalnością i apor­
tuje rządowi każde jego życzenie, uchwala 
najstraszniejsze ciężary podatkowe, powięk­
szenie liczby rekruta i t. d. Trudno istotnie 

: rozstrzygnąć, która z tych dwóch faz jest 
lepszą, — które zło jest mniejsze. Dla ilusira- 
cyi przypominam tylko uchwalenie 80 milio­
nów na zapasy kasowe, uchwalenie rekruta 
i podatku od biletów kolejowych. To wszyst­
ko działo się w fazie takiego rozstroju i o-

s t r ó w ż y d o w s k i e  h, którzy tym sposo­
bem nie mają prawa wyzwalania term inato­
rów na czeladników.

To pomnaża masę robotników niekwalifiko- 
wanych, zdeklasowanych, gotowych pracę 
swą sprzedawać pół darmo. Zapytuję leż, 
jakie stanowisko zajęli posłowie socyalno-de- 
mokratyczni podczas obrad nad ustawą o 
handlu onnośnym ?

W Kasie powiatowej w Pilznie koszta ad- 
ministraeyi za cały rok wynoszą, tylko 4 K 
11 h. Wydział powiatowy bowiem uchwali!

| Można więc być pewnym, że jeżeli nasze 
i projekta ustawowe nie będą całkiem aktualne,
! czy to z przypadkowego zbiegu okoliczności,
| czy to pod wpływem parcia z zewnątrz —
I od doiu — siłą wielkiego ruchu ludowego,
| to niema nadziei ich urzeczywistnienia. Je- 
I żeli wnioski nasze zjawią się w parlamencie 
I w czasie niekorzystnym, wówczas, choćby 
| były naw et najsłuszniejsze, nie znajdą litości 
| w oczach większości. Tak upadły nasze pro- 
ijekta o inspektorach w kopalniach, o spo- 

pro wadzić adm inistrację Kasy za darmo, lecz | ezynku niedzielnym dla handlowców, ustawa 
natomiast nie ubezpiecza wcale swoich robo-1 kolejarska i inne. Obecnie pracuje klub ze 
tników. Tym sposobem Kasa chorych w Pil-1 współudziałem zarządu partyjnego, komisji 
znie ma wszystkiego 41 członków. W Wa- j  zawodowej i znakomitych fachowców, nad 
dowieach na każde 2 K wydatków na admi- j projektem gruntownej reformy ustawy prze- 
nistraeyę wynoszą świadczenia dla członków ; myślowej.
1 K na głowę. I Przechodzę do omówienia licznych inter-

Tow. Bobrowski (Kraków) pochwala dzia- j pelacyj, wystosowanych w ciągu dyskusji pod
łalność tow. Daszyńskiego. Go się tyczy ża- j adresem frakcji. Ustawa o Kasach chorych 
łów na Kasy chorych, to mówca wie, że w | jest niewątpliwie złą, o tem wiemy wszyscy! 
Kołomyi część winy za złe stosunki sp ad a ! Lecz dopóki reforma tej ustawy nie stanie 
także na towarzyszów samych. Prezes Kasy, j się aktualną, niczego nie zrobimy. Przypomi- 
tow. dr S c h o r r  zaniedbywał swoich obd- j nam jednak nasze interpelacye o nadużyciach 
wiązków. w Kasach chorych, wskutek których nastą-

Tow Fast (Lwów) przyłącza się do żądań j piło nawet pewne polepszenie. Jak tylko w a­
tów.' Szpaka. Pragnie, aby ustawę o ubez- j runki w. parlamencie na to pozwolą, frakcya 
pieczeniu na wypadek choroby rozszerzono | bezwloeznie z całą energią będzie się starała , 
także na robotników dziennych. j o przeprowadzenie reformy ustawy o ubez-

Tow. T s w e l (Lwów) zwraca uwagę n a ! pieczeniu na wypadek choroby,
szkodliwość pracy nocnej i domaga się, aby i Sprawą prześladowań żydów w Rumunii 
frakcya socyalno-demokratyczna w parłam en- zajmowała się frakcya bardzo szczerze, nies-

tety)zrobić się nic nie dało, bo nie można zaw-cie pracowała nad zakazaniem pracy nocnej 
w piekarniach i. w ogóle tych fabrykach, gdzie 
stosunki techniczne na to pozwalają.

Tow. Mięsowicz (Lwów) wobec wyniku 
dyskusji stawia w niosek: VIII Zjazd polskiej 
partyi socyalno-demokratycznej wyraża tow. 
Daszyńskiemu i całej frakcyi socyalistycznej 
w parlamencie najwyższe uznanie i podziękę 
za energiczną obronę i należyte stanowisko 
w parlamencie.

Tow. Oster (Kołomyja) popiera wniosek o 
zniesienie patentu  cesarskiego z .1854 r. 
0  skutkach tego patentu wie z własnego do­
świadczenia. W Kołomyi założono stowarzy­
szenie. Nagle jednego dnia wpada do lokalu 
inspektor poiicyi i chce przeprowadzać rewi­
zję, nie mając żadnego do tego ustawą wy­
maganego pisemnego upoważnienia ze strony

sze sposobności samemu sobie stworzyć, jak 
to myśli tow. Schlechter. Chciałbym tu zwró­
cić uwagę na jedno. Go raz częściej odzywa­
ją  się głosy: pan Brejter się tem zajął, więc 
Daszyński musi się także tem zająć. Wobec 
tego w imieniu swojęm i wszystkich obec­
nych tu  delegatów z całego kraju oświadczam: 
Tego nikt się po nas nie doczeka, abyśmy 
małpowali p. B reiterał Nikt z nas nie pój­
dzie za przykładem brejterowskiej demagogii 
ulicznej, bo my zawsze wszędzie kierujemy 
się rzeczowymi motywami. (Długotrwałe 
oklaski i brawa).

Wodpowiedzi na interpelacyę tow. tslenks- 
sa daje referent wyjaśnienie, z którego wy­
nika, że pogłoska owa była nikczemną intry­
gą żydowskiej kiśsi burżuazyjnej. Intryga ta
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jednak zwróciła się przeciwko tym, którzy ją  
ukuli i dziś każdy już wie, że poseł Daszyń­
ski stanie prędzej w obronie zagrożonej eg- 
zystencyi tysięcy drobnych handlarzy żydow­
skich niż poseł Koliszer który skończył na 
tem, że w ręku namiestnika lwowskiego ma 
być moc pozwalania żydom na otwarcie skle­
pów w niedzielę.

Kto wie co to znaczy, kto zna cały system 
korupcyi i teroru ekonomicznego i politycz­
nego, jaki zyskał w Galicyi już prawo oby­
watelstwa, uświęconego tradycyą, kto zna 
przemożne wpływy klasy szlacheckiej i wie, 
że w wyzyskiwaniu tych wpływów na swoją 
korzyść _ umie ona być bezwzględną aż do 
brutalności, ten zrozumie nikczemność, za­
w artą w oszczerczej kampanii skrycie rozpo­
czętej przeciwko mnie. Na szczęście p. Ko­
liszer za wczasu odkrył swe karty i pozwo­
lił nam  na udaremnienie swych zabiegów. Go 
się tyczy pracy nocnej i kwestyi term inato­
rów, to ustaw a bezwątpienia wymaga reform 
w tym kierunku, i to znacznych. Lecz nie 
zapominajmy także, że w pewnych zawodach 
siła i świadomość organizacyjna robotników 
znaczy częstokroć o wiele więcej, jak wszyst­
kie ustawy, choćby najgorsze. ( Oklaski) To, 
co potrafili zrobić zecerzy, to potrafią zro­
bić także kapelusznicy albo piekarze. Pieka­
rze niestety w ostatnich latach kilka razy sta­
czali zwycięzkie strejki, lecz wskutek braku 
tężyzny i dyscypliny organizacyjnej zawsze 
w lekkomyślny sposób tracili owoce swoich 
zwycięztw.

Dziesięciogodzinny dzień roboczy zdobyli­
śmy siłą organizaeyi i przy pomocy szeregu 
całego strejków, chociaż ustaw a wcale nie 
ogranicza czasu pracy w przemysłu drobnym. 
Memoryał stróżów i t. d. był przedmiotem 
obrad klubu, lecz z wyjątkiem drobnych ulg 
nic dotąd zrobić się nie dało. Co do robo­
tników w magazynach wojskowych nie raz 
interpelowałem i to z pomyślnym skutkiem. 
W ostatnich czasach jednak w Krakowie znów 
zapanowały stosunki, które będą wymagały 
jak najenergiczniejszej akcyi w kierunku ich 
naprawienia. W dyskusyi nad ustawą o han­
dlu obnośnym, proszę tow. Drobnera prze­
czytać sobie odnośne sprawozdania z parla­
m entu w „Naprzodzieu — -tow dr. E łenbo- 
gen robił co mógł, aby z ustawy usunąć 
przynajmniej najbardziej krzyczące niespra­
wiedliwości. Lecz większość antysemicko-kle- 
rykalna zrobiła, co chciała, pomimo że tow. 
dr. Ellenbogen walczył z nią, jak ongi „Leo­
nidas w Termopilach* z barbarzyńską dziczą 
azyatycką. (Wesołość)

Referat tow. Dzwonkowskiego ze wszech 
m iar zasługuje na naszą uwagę. Nie mogą 
go zbyć kilku słowami. Mowa ta jest tak do­
skonalą...

Tow. R eger : że niezawodnie będzie skon­
fiskowaną !

Tow. Daszyński: że będzie zimrnunizowa- 
ną i zasługuje, aby była w dziesiątkach ty ­
sięcy egzompiarzy rozkolportowaną po całym 
kraju.

Myli się jednakowoż tow. Dzwonkowski, 
jeżeli sądzi, ze taktyka naszej partyi w k ra­
ju powinna polegać wyłącznie na zwalczaniu 
..Koła polskiego, jako kliki politycznej jedy­
nie od rządu zawisłej”.

Mylnem także jest zdanie, że centralny rząd 
wiedeński może zmieść w 24 godzinach „Ko­
to polskie*. Potęga „Koła* jest dla rządu taki 
samo nieraz niewygodną, jak szkodliwą ona j 
jest dla interesów kraju.

Szlachta polska jest bowiem klasą znako­
micie zorganizowaną i umiejętnie politykują- 
cą - -  naturalnie w interesie własnym. Naj­
pierw gniecie ona lud i wyzyskuje ekonomi­
cznie, spycha go do rzędu paryasów, pozba­
wionych wszelkich praw socjalnych i poii 
tycznych a potem przedstawia siebie, jako 
obrońców i filar porządku i ładu w k ra ju ; 
oraz narodowej myśli.

Korupcya i teroryzm, o którym wspomina 
tow. Dzwonkowski, żyje —  żyje, pomimo, że 
eodzień kamienują ją bez litości. Uśmiercili­
śmy ją  już tysiące razy i uśmiercamy j ą ! 
codziennie a ona się mimo to odradza bez j  

ustanku.
Zarzuty tyczące się naszej taktyki wobec i 

rządu są niesłuszne. Nie możemy przecież j  

zawsze, bez względu na zewnętrzne stosunki, 
jednej trzymać się taktyki. Nie jesteśmy zwo-1 
lennikami m inistra dra Koerbera. Ale nie m o- j 
żna takimi samymi „argum entam i11 przema j  

wiać do Koerbera, jakich się używało wobec j 
Badeniego i Thuna dopóki i on ich sposobów i  

przeciw nam nie używa. Codziennie nie mo­
żna wyrzucać ministrów za drzwi. Takie rze­
czy mogą być dopuszczalne, mogą być na- j  

wet konieczne, ale tylko w danej historycznej j  

chwili. Jeśli potrzeba takich argum entów o- 
kazałaby się kiedyś, potrafimy chwycić się i tego i  

energicznego środka! (Brawa i oklaski).
Nie można nam zarzucić, jakobyśmy oszczę­

dzali rząd dra Koerbera. Ile razy ten rząd j 
dopuszczał się jakiegoś gwałtu, natychmiast j 
atakowałem go z całą gwałtownością. Proszę 
czytać moją mowę z powodu strzelaniny lwo­
wskiej lub mowy posłów naszych przy spo­
sobno ci rozruchów tryesteńskich. Musimy 
jednakowoż stanowczo rozróżniać, kto więcej, 
a kto mniej szkodliwy. Nie możemy więc

walczyć przeciwko szlachcie jako klasie, zwal­
czając tylko rząd.

Panowanie szlachty opiera się także i na> 
niesłychanie małej odporności galicyjskiego 
mieszczaństwa i ludu. Galicya po prostu jest 
folwarkiem, wydzierżawionym w arendę szla-^ 
clicie przez centralny rząd i kamaryllę.

Zmiany taktyki zatem wcale nie potrzeba, 
aby robić to, czego sobie życzy tow. Dzwon­
kowski, bo my to od samego początku robi­
liśmy i robimy. Dość przejrzeć roczniki pism 
naszych i moje mowy w parlamencie, aby 
się przekonać, że wszystkie najdrastyczniejsze 
fakta i najbardziej przekonywające, na które 
się powołuje tow. Dzwonkowski, są od dawna 
przez nas podnoszone, jako ciężkie oskarżenia 
przeciwko szlacheckiemu Kołu polskiemu^ czerpniąco k w e s t y ę  s t r e j k o v / ą .
Mieszczaństwo i inteligeneya w Galicyi są 
zależne od kapitalistów szlacheckich, od ich 
banków i starostów. Nie mają oni żadnej 
organizaeyi i nie prowadzą żadnej odrębnej, 
prawdziwie klasowej polityki. Kogo „Koło 
polskieu nie poprze, ten przepadnie nieza-, 
wodnie.

Klasa średnia, to ludzie zależni, w większej; 
części parobcy biurowi, którym nawet ruszyć 
się nie wolno.

Na tem wszystkiem opiera się panowanie 
klasy szlacheckiej. Teraz zrozumiemy, skąd 
bierze się korupcya i teroryzm polityczny, 
zrozumiemy, dlaczego nieraz objektywne na 
pozór ustawy, jak np. ustawa budowlana, 
ustawa sanitarna, ustawa o zarazie bydlęcej, 
podczas wyborów zamieniają się na narzędzie 
tortur dla ludu wiejskiego.

Tak na przykład w roku 1895 podczas 
wyborów sejmowych ustawa sanitarna słu­
żyła do szykanowania wyborców.

Różnicy zasadniczej w poglądach na tak­
tykę partyjną pomiędzy m ną a tow. Dzwon- 
kowskim właściwie niema. Proszę zatem 
o przyjęcie do wiadomości rezolucyi, które 
on postawił.. (Długotrwałe oklaski i brawa).

Tow. Daszyński: Na zakończenie muszę 
jeszcze przypomnieć, że swego czasu posta­
wiliśmy w parlamencie wniosek nagły o znie­
sienie patentu cesarskiego z roku 1854  i po­
nowimy go przy sposobności. — Z Borysła­
wia otrzymałem swego czasu materyały (ale 
nie żaden memoryał lub petycyę),* bardzo 
dobre do interpelacyi. Skorzystam z nich 
przy najbliższej sposobności, ewentualnie do 
postawienia wniosku nagłego. (Oklaski).

Przew odniczący tow. d r W y r o s t e k  oświa­
dcza, że dyskusya je s t zam kniętą i poddaje 
wnioski pod głosowanie :

W niosek tow. M i ę s  o w i  c z a ,  o w yrażenie 
wotum zaufania i podziękowania posłom, uchwa­
lono przez aklam acyą wśród burzliwych ok la­
sków,

W głosowaniu rezolucye tow. D z w o n k ó w

w arzysze: S. P  a z d r  i j, H. K o r  o 1 u k, J . S z u- 
r  a n i O. O s i n c z a k.

Pokazało się, że spraw a już zupełnie doj­
rzała !

Uchwalono następującą rezo lueyę:
„Zgromadzeni mężowie zaufania części nowo- 

sieleckiej (powiatu zbaraskiego), stojąc na g ra n ­
cie n a u k o w e g o  s o c y a 1 i z m u i z g a d z a ­
j ą c  s i ę  na w s z y s t k i e  j e g o  k o n s e k w e n -  
c y e ,  uznają, że jako tacy muszą szukać dla s ie ­
bie miejsca tylko w s z e r e g a c h  s o c j a l n e j  
d e m o k r a c y i ,  Dlatego z pełną radością w itają 
założenie ukraińskiej party i soc.yalno-demokrat.y- 
cznej, p r z y s t ę p u j ą  do  n i e j  c h ę t n i e  i zo­
bowiązują się szerzyć organ tej party i „W o!ę“. 

Na tem samem zgromadzeniu omawiano wy-

Uchwalouo rezolucyę, która stw ierdza, że je ­
dynie tylko tak tyka tak  r u s k i c h ,  j ak i p o l ­
s k i c h  s o c y a l n y c h  d e m o k r a t ó w  podczas 
strejków chłopskich b y ł a  s z c z e r ą  i o d p o ­
w i a d a ł a  p r a w d z i w e m u  s t a n o w i  r z e  
c z y .  Natom iast zaprotestowano przeciwko przed­
staw ianiu strejku w ten sposób, jakoby m iał on 
jakikolw iek narodowo-polityczny charakter. N aj­
lepszym dowodem przeciwko powyższemu argu­
mentowi je s t fakt, że co najmniej 20 .000  p o 1- 
s k i c h  c h ł o p ó w  b r a ł o  u d z i a ł  w s t r e j ­
k u  równocześnie z ruskimi chłopami.

W reszcie zgromadzenie postanowiło wysiać de­
legatów na zjazd ukraińskiej party i socyalno-de- 
mokratyczaej, który prawdopodobnie odbędzie się 
w połowie lutego b. r.

W krótce odbędzie się w tej satnej sprawie 
zgromadzenia w Zbarażu dla drugiej części po­
wiatu, którą organizuje tow. S z m i g i e l s k i .

I V  Z j a z d  
Związku postępowej młodzieży polskiej.

Zurych, w styczniu.
W  czasie świąt Bożego N arodzenia r . z. od ­

bywały się w Zurychu jednocześnie zjazdy dwóch 
równoległych organizacyj, obejmujących przew a­
żnie młodzież polską, studyującą zagranicą, a po 
części i w kraju , a mianowicie: IV  Zjazd „Zwią­
zku postępowej m łodzieży polsk iej* i XVI Zjazd 
„Zjednoczenia tow arzystw  młodzieży z a g ran ic ą11. 
O brady obu zjazdów odbywały się zupełnie n ie­
zależnie od siebie, jed en  tylko dzień pośw ięco­
no wspólnym obradom. Był to dzień 27 g ru ­
dnia, na k tó ry  kom itet złożony z 4 osób, nale­
żących bądź do Związku, bądź do Zjednoczenia, 
bądź do żadnej z tych organizacyj, zwołał ogól­
ny wiec młodzieży polskiej w celu omówienia 
możliwości założenia ogólnej organizaeyi m ło­
dzieży, gdzie byłaby faktyczna sposobność do 
stykania się ludzi najróżnorodniejszych poglą­
dów i przekonań. W  całodziennej dyskusyi wy

. . ,  . , . . . , ,  raźnie zarysow ała się odrębność obu organiza-
s k i e g o , przyjęto do wiadomości, a wnioski ; m{o(Meź dwu jej o d ła m ó w -jed n eg o  o za- 
tow. O s t e r a  i dra D r o b n e r a  uchwalono , barwieniu wybitnie narodoweni) unikająceg0 8ty_
jednogłośnie. \  i ezności z młodzieżą jakichkolwiek innych naro-

Tow. d r D r  o b  n e r  składa spraw ozdanie | dow o-ci ( ż y d - R u '. 11ÓW) Litwinów, Rosyan) w
imieniem kom isyi mandatowej. Ogółem je s ,  o\ i ofeawie ich b rozkładowego wpływu,
becnych 77 delegatów z 20 miejscowości, za- wad • wynarodowienie; i drugiego
Stępujących 52 organ izac je, 19 komitetów miej- ; o d |a m  m}odzież równie szczerze lsku
scowych, 5 komitetów okręgowych. Oprócz tego
jest obecnych 3 członków kom itetu wykonaw- 
czego polskiej party i soo. dem ., 3 delegatów  
rasko-ukraińskiej socyalnej dem okracyi (tow. 
M e ł e ń ,  tow. d r S e n  e t a  i tow. W i t y k )  i

myślącej i czującej, lecz bardziej postępowo, 
radykalnie usposobionej, po części soeyalisty- 
cznej lub sym patyzującej z socyalizmem, dopu­
szczającej do swego tow arzystw a młodzież po­
stępową i innych narodowości, ziemie polskie

poseł tow. Ignacy D a s z y ń s k i .  Redakcyę zamjeszkl]ją0yCi,, Po trzeba jednakże g ran tu , 
„N aprzodu" reprezentuje tow. H aecker, zas red  1którym  mogłyby się spotykać jednostk i młode, 

świeżo wchodzące w życie studenckie, ze s ta r ­
szymi, bardziej wyrobionymi kolegami o wszel-

„K oięjarza11 tow. Kurowski.
Sprawozdanie to przyjął kongres do w iado­

mości i u z n a ł  w s z y s t k i e  m a n d a t y  z a  ^  ‘p ^ e ^ a n ia c h /T k a z a T a  “sTę^tak silną” ze
w aJ 13 e * _ . _ /-* i • mimo głębokie różnice, jak ie  się w dyskusyi

N a tem przewodniczący o godz ^ wieczo­
rem odroczył posiedzenie do dnia następnego.

Socpiiii demokraci na wsi.
Zbaraż, 6 stycznia. 

Na zjeździe ruskiej party i radykalnej w roku 
1898 zgłosiła grupa radykałów  zbaraskiego po­
wiatu wniosek, aby p a r t y ę  r a d y k a l n ą  r oz  
w i ą z a ć  i p r z y s t ą p i ć  d o  o r g a n i z a e y i  
s o e y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .

Zupełnie identyczny wniosek zgłosił równocze­
śnie także były poseł tow. dr J a r o s i e w i c z  
Nad wnioskami tymi dyskutowała obszernie ko-

ujawniły, uchwalono praw ie jednogłośnie rezo- 
iacyę, polecająją młodzieży zakładanie w m ia­
stach zagranicznych klubów polskich, k tó re  mają 
swym członkom dawać jlokal, pism a i książki 
polskie.

Zjazd Związku zapełnił dni 25, 26, 28, 29, 
a poezęśei i 30 grudnia. Był cm głównie po­
święcony sprawom wewnętrzym  organizaeyi. 
Długie d y sk u s je  nad sprawozdaniem  zarządu i 
poszczególnych Tow arzystw  dały sposobność do 
stw ierdzenia pozytywnej pracy Związku, oraz
jej braków , przyczem zastanawiano się nad u 
sunięciem ich. Poważne znaczenie- w tym  w zglę­
dzie miał wygłoszony przez jednego z kolegów 

misya organizacyjna owego zjazdu, jednakowoż [ odczyt „O sam okształceniu11, w związku z któ-
wnioski upadły, tak, że naw et ówczesny zjazd j rym  została założona „kom isja  do pracy  w e­
nie w ziął ich pod swe obrady. j  wnętrznej Związku11, mająca za zadanie zbiera

Z ust niektórych radykałów  padły wtedy ta- j nie wszelkich danych, dotyczących pracy To-1 
kie słowa, ja k  np., że oni „nie mają nic w spó ł- 1 warzystw , a także dawanie im wskazówek w j  

nego z socjalizm em 11, że „interesy robotników j  tym  względzie.
wiejskich nie tylko nie m ają nic wspólnego z in- Życiu wewnętrznemu Związku dano także

„Zważywszy, że § 22 ustaw y Skarbu narodo­
wego polskiego, opiewający : „użytkować z fun­
duszów Skarbu narodowego może jedynie orga- 
nizaeya polityczna, uosobiająea w sobie ruch n a ­
rodowy i kierująca nim de facto, to je s t zajm u­
ją ca  w życiu polityczuem narodu stanowisko po­
dobne do organizaeyi Komitetu centralnego w r. 
1 8 6 2 “ —  zupełnie nie odpowiada obecnym w a­
runkom społeczno-politycznym w Polsce, ponieważ 
mówi o jednej jedynej organizaeyi, kierującej ru ­
chem narodowym, oraz ustanaw ia dla tej orga- 
nizacyi kryteryum  w obecnych w arunkach nie- 
stosowalne ;

że wobec tego kom isja  nadzorcza przy rozda­
waniu 2/ 3 procentów rocznych nie może uwzglę­
dnić wszystkich poważnych organizacyj polity­
cznych, prowadzących walkę o wolność -narodu ;

IV-ty zjazd Związku postępowej młodzieży pol­
skiej w yraża życzenie, aby rada nadzorcza ja k  
najrychlej zajęła się przystosowaniem tak  u sta­
wy, ja k  i rozdawnictwa funduszów Skarbu n a ­
rodowego do aktualnej sytuaeyi w P o lsc e ;

zjazd uchwala nadto zakomunikowanie powyż­
szej rezolucyi radzie uadzorezej Skarbu narodo­
wego*.

Ożywione 4-dniowe obrady zjazdu dały n ie­
zawodnie, tak  zebranej na miejscu w liczbie 150 
osób młodzieży, ja k  i całemu Związkowi, dużo 
m ateryału i impulsu do pracy w organ izac ji w 
ciągu bieżącego roku. '  Śk.

teresami robotników miejskich, ale naw et są so­
bie wręcz przeciw ne11.

Tego rodzaju argum enty przekonały już  wów­
czas radykałów  z powiatu zbaraskiego, że stano­
wisko ich w 'party i radykalnej je s t niemożliwe. 
Zaczęła się więc w powiecie zbaraskim  elem en­
ta rn a  robota, która m iała uświadomić ludzi i 
przygotować g ran t pod nową organizacyę ukraiń ­
skiej party i soeyalno-demokratycznej.

Dnia 1 stycznia b. r. odbyło się w N o w e m- 
s i o l e  poufne zgromadzenie mężów zaufania z 
najbardziej świadomych gmin tej części zbara­
skiego powiatu. Przedmiotem narady było : przy­
stąpienie do soeyalno-demokratycznej organiza- 
cyi. Po wyczerpującym referacie, który wygłosił 
tow. J . O s t a p c z u k ,  w yw iązała się szeroka i 
rzeczowa dyskusya, w której zabierali głos to-

pewną dyrektyw ę przez uchwalenie wniosku o j 
zakładaniu kółek robotniczych z robotników  i 
bądź polskich, bądź miejscowych, dla zapozna-| 
nia się z ruchem robotniczym  i przygotow ania 
do pracy społecznej. Po wysłuchaniu referatu  
o „Prom ieniu11, polecono Tow arzystwom  popie- j 
ran ie tego pisma, szerzącego idee postępowe | 
wśród młodzieży gim nazyalnej. Z prawdziwą 
przyjem nością wysłuchano wygłoszonego z wiel 
kiem uczuciem odczytu „O Żerom skim 11, poczem 
zainieyowano pryw atnie przesłanie temu p ie ­
śniarzowi bezdom nych wyrazów uznania i m iło­
ści, pod którem i zebrało się blisko 100 pod­
pisów.

W  toku dyskusyi nad spraw ą instytucyj n a ­
rodowych na em igracji wyłonił się uchwalony
przez znaczną większość obecnych wniosek:

K a le n d a r z y k  h is to ry c z n y . 7 stycznia. 1642 
Śmierć Galileusza. — 1787. Krym przechodzi pod 
panowanie rosyjskie. —- 1831, Powstanie w Gottin- 
gen wskutek ostrej cenzury — 1895. Debata nad 
ustawą wyjątkową przeciw socyalistom w parlamencie 
niemieckim. — 1902. Slrejk górników w Falkuowie

U n iw e r s y te t  lu d o w y  im . A d . M ic k ie w ic z a  
w  K r a k o w ie .  Dziś odbędzie nie w sali iiedutowej 
starego teatru (plac Szczepański,-, i. p.) od godziny 
7‘/» do 8x/2 wieczorem wykład prof. dra Stanisława 
T o ł ł o c z k i :  „Fizyczne podstawy muzyki11 (z de- 
moristraeyaroi).

T e a tr  m ie jsk i w K rak o w ie .
Czwartek: „Kordyan11, poemat dram, J .  Słowa­

ckiego w 10 obrazach.
Sobota: „Makbet*, tragedya w 5 aktach W. Szeks­

pira^ (pierwszy gościnny występ H. Modrzejewskiej).
Niedziela: „Makbet“, tragedya w 5 aktach W. Szeks­

pira (drugi gościnny występ H, Modrzejewskiej).

U ciesziie zwady kumotrów. P rzez kilka dni 
mieli czytelnicy gazet wesołą debatę „Słowa 
Polsk iego11 i „C zasu11 nad istotą dem okracyi. 
O ryginalni rzeczoznaw cy! W  toku owej gawędy, 
gdzie ślepi sądzić mieli o kolorach, można b, ło 
wyczytać w „Słowie*, że dem okracja  je s t r u ­
p i e c i a r n i ą ,  a w „C zasie11, że to p o d s t a ­
w a  z p i a s k u .  Poczciwy „C zas11 zaręczał przy- 
tem, że zna wielu entuzyastów  „prawdziwej® 
dem okracyi, k tórzy  wszakże „dem okratyzację 
polskiego społeczeństwa uważają za przedw cze­
sną, więc za nieszczęście11... P araćn i zwolenui- 
cy! Ale „Czas* mógłby dla w yjaśnienia takiego 
zagadkowego entuzyazm u przytoczyć, że zna 
wielu ludzi w ierzących, iż po śmierci pójdą do 
raju  na wieczne rozkosze, a na myśl rozstania 
się z tym „padołem płaczu11 i... kluczami od 
kasy  ogniotrwałej, dostają gęsiej skórk i zroszo­
nej zimnym potem.

Zaledwie skończyła się ta krotochwilna roz­
praw a —  rozpoczęła się inna , nie mniej zaba­
wna pomiędzy „podm aślanyin* „Przeglądem *, a 
uczonym „wschodnio galicyjskim 11 imćp. Głąbiń- 
skim.

„Przegląd* aż w trzech num erach młócił pu ­
stą  słomę pana G. T en  zam iast uznania dla p i­
sma, fatygującego się z jego  winy nad tak  bez­
płodną robotą, uczuł się dotkniętym  jakiem iś n ie­
dokładnościami „Przeglądu* prawdziwemi czy 
urojonem i i wezwawszy na sukurs § 19 w ysto­
sował sprostow anie na dwie szpalty. P aradne 
sprostowanie! Są tam nawet zaprzeczenia, sk ie ­
rowane przeciwko pewnym zwrotom frazeologi­
cznym. „Przegląd* n a p isa ł, np. iż p. Gląbiń- 
ski, pisząc broszurę, m yślał o swoim profilu. — 
N iepraw dą jest i t. d. —  prostuje „uczony 
wschodniogalicyj sk i* .

N aturalnie „Przegląd* nie miał najm niejszego 
obowiązku zapychania sobie num eru t a k i e as 
tasiemcowem sprostowaniem , uczynił to dobro­
wolnie, bo ma wolnego miejsca zawsze o pół 
numeru za wiele i w braku opatrznościowych 
„głąbinad* musi ciąć z „Czasu* całe artykuły .

Polem ika o obszar dworski. Od p. Stefana
M o s z y ń s k i e g o  otrzym ujem y w uzupełnie­
niu artykułu  jego zamieszczonego w 355 nrze 
„Naprzodu* następujące dodatkowe uw agi:

W  nrze 355 „Naprzodu* z. b.  r. zamieszczo­
no część mojej odpowiedzi na artykuł d ra  Gum- 
plowieza „F abryka a obszar dw orski*, dotyczą­
cą strony  ekonomicznej kw estyi, w rubryce za­
tytułow anej: „Polem ika o obszar dw orski*.
Wobec tego jestem  zmuszony prosić o n as tę ­
pujące sprostow anie, k tóreby było zbędnem, 
gdyby moja odpowiedź nie była uległa sk ró ­
ceniu.

„W  artykule tym ■— pisałem —  nie idzie 
wcale o obszar dw orski, tę  wadliwą instytucyę 
praw a publicznego, czekającą od tak  dawna, 
darem nie, zasłużonej zagłady, na k tó rą  usilnie 
nalega stronnictwo „stańczykow skie”, ale o 
p r a w o  w ł a s n o ś c i  p r y w a t n e j  w i ę k ­
s z y c h  w ł a ś c i c i e l i  z i e m s k i c h ,  k tóre 
autor pragnie znieść z pobudek rzekomo eko­
nomicznych. P an  doktor je s t  nieścisłym , co 
w ytknąć muszę, nie pragnąc występować w roli 
obrońcy obszaru dworskiego, natom iast czyniąc 
to odnośnie do większej w łasności ziemskiej*
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N adto wobec tw ierdzenia autora, „że obszar 
dw orski (czytaj w iększa własność) je s t instytu- 
cyą zacofaną i reakcyjną pod k a ż d y m  w zglę­
dem, pod względem technicznoekonom iczym  
tak  samo, ja k  pod względem społecznym 1' : są ­
dzę, że szanowna redakcya nie odmówi mi spo­
sobności do zaznaczenia, iż wyraziłem się m ię­
dzy ianem i:

„Odmawiać dzisiaj większej własności ziem ­
skiej roli czynnika cywilizacyjnego i umoralnia- 
jącego względem ludu wiejskiego w naszych 
stosunkach, do tego zwłaszcza stopnia, ja k  to 
czyni autor, k tóry  uważa chłopa za istotę o tyle 
kulturalniejszą, że skutecznie zastąpić ma oby- 
watela-ziem ianina w rozwiązaniu wszelkich eko­
nomicznych i społecznych zagadnień, do jakich 
tenże, zdaniem jego, nie dorósł i to wyłącznie 
z dobrowolnej, światłej inicyatywy w łasn ej: 
znaczy to przecie łączyć skrajny  pessymizm ze 
skrajnym  optymizmem, nic z życiem nie mające 
wspólnego".

N ie uprzedzając obszernej odpowiedzi z in ­
nej strony na artyku ł p. M oszyńskiego, tu  za­
znaczyć musimy, iż tw ierdzenie p. M oszyńskie­
go, jakoby  partya  konserw atyw na w Galicyi d ą ­
żyła do zagłady obszarów dw orskich, z u p e ł ­
n i e  m i j a  s i ę  z r z e c z y w i s t o ś c i ą .  K on­
serw atyści galicyjscy' bowiem, ja k  to powsze­
chnie przecież wiadomo, z całą siłą upierają się 
przy  zachowaniu obecnych obszarów dworskich, 
k tóre — w dodatku jako  jednostki adm inistra­
cyjne —  są w naszym kraju  główną podporą 
panowania szlachty. W niesiony w sejmie przez 
konserw atystów  pro jek t g m i n  z b i o r o w y c h  
(który jedynie p. M oszyński mógł mieć na m y­
śli) nie tylko nie dąży do zniesienia dzisiej- 
szyah obszarów dw orskich, lecz przeciwnie do 
zapewnienia tym ostatnim  wpływu na gminy 
wiejskie.

W stow. m łodzieży postępowej Ruch odbę­
dzie się w p iątek  wieczór odczyt o Żeromskim.

Tabaka, ja k o  ś ro d e k  propagandy k ierykal- 
nej. Na dworcu kolejowym w Krakowie uwija 
się wciąż opasły mnich, obładowany naokoło 
r swej tu szy” lite ra tu rą  odpustową, stara jąc się 
wszelkimi podstępami wydostać ostatni nieraz 
może grosz z ctiłopskiej kieszeni. T aki agitator 
kapucyński zbliża się do chłopa, częstuje go ta ­
baką i rozpoczyna z nim rozmowę o „święto- 
ściach", które przy sobie posiada. Chłop, ujęty 
na razie jego szczodrobliwością i nie zdając so- j 
bie sprawy z tego podstępu, jak i się kryje pod 
tyra poczęstunkiem, wyjmuje nieraz może osta­
tn ią  pięcióeentówkę, która już pewnie stokrotna 
z rzędu spływa do kabzy otyłego mnicha. W  ten 
sposób tabaka sta ła  się najskuteczniejszym środ­
kiem propagandy klerykalnej.

S tra sz n y  w ypadek  z Windą, k tó ry  się w y­
darzy ł p rzy  ul. Anny w domu p. Rajala, sk ło­
nił jednego  z naszych czytelników do zwrócenia 
uwagi, że równie niebezpieczne urządzenie windy 
znajduje się przy  ul F loryańskiej 1. 33 . W 
bramie tego domu urządzono w indę do podno­
szenia piwa, p rzy  której klatka, a raczej otwór 
nie je s t  zam knięty. W obec tego, że w domu 
jest dużo lokatorów  i dzieci, może łatwo na­
stąpić nieszczęście.

Uniwersytet ludowy na prowincyi. Z Otty- 
nii donoszą nam : Dnia 4 bm. odbył się tu s ta ­
raniem  U niw ersytetu ludowego wykład inżynie­
ra  L  i b a ń  s k i e g o „O wybuchu wulkanu na 
M artynice" N ader licznie zebrani słuchacze n a ­
grodzili in teresujący ten odczyt oklaskami.

Z OH yrsii piszą n a m : P rzed kilku dniami od­
był się tu  pogrzeb zasłużonego wielce kolo sp ra­
wy ludowej opozycyjnego włościanina z Uhornik, 
P e tra  F  e d i o w a, w iceprezesa tam tejszej czy­
telni ludowej. Zmarły był niezmordowanym agi­
tatorem  i organizatorem  chłopów w swoim po­
wiecie. W  każdej ważniejszej akcyi politycznej 
b ra ł on gorliwy udział. Opozycyjne jego stano­
wisko ściągało tia niego oczywiście liczne p rze­
śladowania. Siedział nawet kilkakrotnie w wię­
zieniu „za podburzanie".

Tłumy włościan okolicznych odprowadziły 
zmarłego na cmentarz, gdzie po ks. Siupnickim 
przemówił riad grobem p. Borodajkiewicz, pod­
nosząc zasługi zmarłego. Imieniem czytelni w ' 
TJhornikaeh przemówił w polskim języku prezes! 
jej, p. Lorens.

Kisrykaln i panama w  Pradze. Na p o d s ta - i

wie orzeczenia przedłożonego przez rzeczoznaw­
ców sędziemu śledezemu w spraw ie kilkumiłio- i 
nowej defraudacyi w klerykalnej kasie zaliczko­
wej w P radze, wypuszczono na wolną s to p ę ; 
obwinionych o współudział w defraudacyi urzę- j 
dników H uebera i P ekelendera. Śledztwo prze- j 
ciw nim nie zostało zastanowione. P rośb ie in 
nych obwinionych o wypuszczenie ich na wolną j 
stopę odmówiono.

ZftOWU d e f ra u d -c y r .  Z Budapesztu donoszą, 
że aresztowano buchaltera K asy oszczędności 
w Soraksar, Juliusza Bickmanua, za sprzenie­
w ierzenie kwoty 18.000 K  na szkodę K asy o 
szczęaności. D efraudant zużył te  pieniądze w 
większej części na miłosne stosunki i g rę  w 
lo teryę klasową.

K atastro fy  kolejowe. Z Pasawy nad Duna- 
najem donoszą: Dnia 5 b.m. wieczorem w yko­
leił się pociąg osobowy na stacyi K alteneg, l i ­
nii lokalnej Pasaw a —  Freiung. Siedm osób od ; 
niosło lekkie obrażenia. P rzyczyną wykolejenia 
było  podmycie toru  przez zalew.

Dnia 6 b. m. wieczorem zaszła druga katastro  j 
fa. Mianowicie wśród silnej m gły zderzyły  się j 
dwa pociągi osobowe. Dwaj robotnicy ponieśli j 
śmierć.

M orderstw o. W  Braszowic w Czechach w 
drugi dzień świąt Bożego N arodzenia znaleziono 
na polu zwłoki dziewczyny wiejskiej nazwiskiem 
Stecha, z śladami uduszenia na szyi. Zandarm e- 
ry a  wyśledziła spraw cę zbrodni w osobie p a ­
robka W acława K rasnego. M orderca przyznał 
się do zbrodni, podając, że dziewczyna dała mu 
wypić litr  wódki i ofiarowała mu swą miłość; 
zadusił ją  chustką na jej w łasną prośbę.

Generał szulerem. Z M adrytu donoszą: N aj­
wyższy trybunał rozstrzygnął, że należy zarzą­
dzić śledztwo przeciw  generałow i B o u r b o n  
y d e  C a s t e ł y i  o g rę  hazardową.

Jak się bawi „złota" młodzież w Berlinie. 
„Berliner Borsencourier" ogłasza następujący 
iist jednego z swych czytelników: „Szanowna
redakcyo! Już w ostatnich latach przyszło na 
sylwestrowych balach w „Filharmonii" do nie­
zwykle gorszących scen. Zajścia jednak, które 
się zdarzyły na tego rodzaju balu w nocy na 
1 stycznia 1903, zasługują szczególnie na ostre, 
publiczne napiętnowanie. W wielkiej, przepeł­
nionej publicznością sali „Filharmonii" tu i owdzie 
powstawały bójki, co zresztą możnaby wytłu­
maczyć podnieconym nastrojem sylwestrowego 
wieczoru; o godz. 2 po południu polonez dał 
sygnał do wstrętnych orgij.

Po odtańczeniu poloneza utworzył się w śro­
dku sali ogromny kłąb, w którym skotłowało 
się około 300 osób. Z grupy tej wydawano 
ogłuszający ryk; zaczęto uprawiać oburzający 
sport. Po dziesięciu do dwunastu mężczyzn chwy­
tało jedną z kobiet, które znałazły się w tym 
tłumie, podnosiło wysoko w górę ponad głowy 
zebranych, rozciągało ją  — a co potem się 
działo, nie nadaje się do opublikowania w pi­
śmie. Wśród radosnego wycia ufraezonych „dżen­
telmenów" , dopuszczano się ohydnych gwałtów 
w obecności parotysięcznej publiczności w naj­
wytworniejszym zakładzie koncertowym Berlina. 
Trzeba przyznać to uczestniczkom balu, które pa­
dły ofiarą wstrętnej orgii, że z wszystkich sił 
broniły się przeciw tym zamachom ; ulegały one 
jednak przemocy „złotej"'młodzieży, obchodzą­
cej w ten sposób Sylwestra. Rozpasane te 
orgie trwały przeszło pół godziny, a mimo to 
polieya, tak,gorliwa i energiczna w innych wy­
padkach, nie uczyniła nic, aby położyć kres 
tym ekscesom."

Sylwestrow e bale w Filharm onii berlińskiej 
grom adzą publiczność z t. zw. wyższych sfer 
społecznych, k tó re  z oburzeniem praw ią o ze­
psuciu w śród proletaryatu , sprowadzanego przez 
socyainą dem okracyę wrzekomo na bezdroża.

Kraków bez wody. Roboty około usunięcia 
przyczyn katastrofy  wrywolanej pęknięciem ru ry  
wodociągowej trw ały przez cały dzień wczoraj­
szy i przez noc. K raków  więc pozbawionym był 
w dalszym ciągu wody wodociągowej. D otkli­
wemu temu dla ludności brakowi usiłował m a­
g istra t zapobiedz przez dostarczanie wody s tu ­
dziennej, k tó rą  po całem mieście rozwożono od 
w torku w beczkowozach.

Jak  nas poinformowano w miejskiem biurze 
wodociągowcu), prawdopodobnie dzisiaj rano bę­
dzie ju ż  można używać wody wodociągowej.

Arm ia kolonialna w  Niemczech. Kom entu­
jąc telegram y, donoszące o ostateeznem jakoby 
■ puszczeniu przez wojska niemieckie Szanghaju, 

zwraca „V orw arts“ uwagę, iż pozostawiono je ­
dnak pewne oddziały w Chinach. Cały batalion 
np. wysłano do Czingtau, gdzie Niemcy mają 
..wydzierżawioną" od Chin posiadłość. Otóż dla
- brony tej posiadłości służy 1800 m arynarzy 
niemieckich.

Siła ta  jeżeli nie jest zbędną, to stanowczo 
kompletnie w ystarczającą: ludność bowiem oko­
liczna je s t tak  spokojną, że naw et podczas na j­
większego wrzenia bokserskiego żadnego ruchu 
tu nie zauważono.

Jeżeli jednak  z punktu  widzenia wojskowego 
wziKaooieuie tamtejszej załogi j e s t  niezrozumia- 
łem, to zdaniem „V orw artsu“ je s t jasnem  z 
punktu  widzenia politycznego. R z ą d  c h c e  
t a k i e m i  k r ę l e m i  d r o g a m i  p r z y z w y ­
c z a i ć  o p i n i ę  p u b l i c z n ą  w N i e m c z e c h  
do  a r m i i  k o l o n i  a l n  ej.

Ze to je s t kosztowna ig ra sz k a : trzym anie 
wojska w tak odiegłym punkcie (na jednego 
żołnierza wypada koszt dzienny około 14 marek)
— o to „kurs zygzakowy" się nie troszczy.

Groźba odstępstwa. Jednym z powodów, któ­
re wywołały swego czasu ruch przeciwhiszpań- 
ski na wyspach Filipińskich, była zachłanność 
mnichów, nad którymi rząd hiszpański nie chciał 
rozciągnąć żadnej kontroli.

I obecnie, mimo zmiany stosunków7 polity­
cznych, sytuaeya pod tym względem niewiele 
zmienić się musiała. W ostatnim numerze „Frank­
furter Ztg“ znajdujemy wiadomość z Rzymu, iż 
„delegat apostolski" Gnidi doniósł papieżowi, że 
na Filipinach powstanie rozłam kościelny, jeżeli 
mnisi nie zostaną odwołani.

Częściowe wybory da senatu we Francy I,
o których donoszą telegram y, odbywają się co 
3 lata, przyczem ustępuje trzecia część senato­
rów, których m andaty trw ają ogółem 9 lat. W y­
bory następują w głównem mieście departam en­
tu ; w ybiera kolegium składające się z posłów, 
radców generalnych, okręgow ych i delegatów 
rad  miejskich

Skład tych delegatów znany był już dnia 
30 listopada r. z. i wówczas ju ż  prezydent mi­
nistrów  Combes wiedział dokładnie, że wybory 
wzmocnią jeszcze w senacie stanowsko obecne­

go rządu. Znamiennem jest, iż wielu deputow a­
nych ubiega się o miejsce w senacie. Nie wpły- 

, wają tu względy pieniężne, ponieważ deputow a­
ny narów ni z senatorem  pobiera 9000  franków ; 
dogodniej je s t  jednak  piastować m andat la t 9, 
niż 4 ; przytem  senator nie je s t  zależnym od 
większej ilości wyborców, co zwłaszcza k andy ­
datom burżuazyjnym  się uśmiecha.

faabs*yelslki (K rzysztofory  —  Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e tro f z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr.

Z  sali sądowej.
Lekkomyślna kryda. Przed krakowskim try ­

bunałem karnym toczyła się dnia 5 b. m. 
rozprawa o występek lekkomyślnej krydy 
przeciw Wawrzyńcowi Sabatowiczowi z Kla- 
sny Dolnej, liczącemu 43 lat. W edług aktu 
oskarżenia, Sabatowicz w roku 1895, ulega­
jąc ówczesnej gorączce budowlanej, postano­
wił mieć własny dom w Dębnikach. W tym 
celu użył własnego kapitału 1600 K, a nad ­
to pożyczył 10.000 K od p. Liebeskinda- i 
4000 K od p. Maryi Gałuszkowej. Do roku 
1898 spłacił p Gałuszkowej 1000 K ; gdy 
następnie całego długu spłacić nie mógł, 
sprzedano realność w drodze licytacyi.

W październiku 1902 r. Sabatowicz wziął 
w dzierżawę kantynę wojskową w koszarach 
artyleryi w Łobzowie, a na prowadzenie te ­
go przedsiębiorstwa znowu zaciągnął kilka 
pożyczek. Gdy długów nie płacił, wierzyciele 
wystąpili z egzekucjami, a komenda wojsko­
wa wypowiedziała mu dzierżawę kantyny. 
W tym czasie obwiniony był całkiem niewy­
płacalny, nie miał żadnych funduszów na 
spłacenie długów w wysokości 10.202 K. Z 
tego powodu prokuratorya oskarżyła go o 
lekkomyślną krydę.

Oskarżony o występek lekkomyślnej krydy 
z § 486 Sabatowicz nie stawił się do roz­
prawy; skazany został zaocznie na 2 miesiące 
ścisłego aresztu. Rozprawa bowiem i zezna­
nia świadków wykazały, że nie nieszczęśliwe 
i nieprzewidziane wypadki sprowadziły nie­
wypłacalność oskarżonego, lecz ten, nie ma­
jąc odpowiedniego k ap ita łu , lekkomyślnie 
zaciągał pożyczki, „próbując szczęścia".

Ir. 4 „LATARNI" za styczeń
już wyszedł i zaw iera:

„Z robotników słynni wynalazcy"
Do nabycia w Adm inistracji „Naprzodu" 

i w biurach dzienników.
Cena za egzemplarz 6 hal. (3 centy).

Telegraf i telefon.
Stronnictwo Wolfa.

Praga, 7 stycznia. W czoraj odbyło się tu 
| zgromadzenie mężów zaufania nowopowstającej 
partyi W o l f a ,  przy udziale 200 delegatów.

Dr. T s c h a n  przedłożył p ro jek t organizaeyi 
partyi, wedle którego najwyższą instancyą je s t 
zgrom adzenie mężów zaufania i ono tylko ma 
prawo decydować o tem , czy poseł jakiś może 
złożyć m andat czy też nie.

Co do ruchu „Los von Rom" zaznaczono, iż 
partya  nie uznaje go za obowiązujący punkt 
p rogram u, jakkolw iek nie zapoznaje jego zna­
czenia.

O stanow isku party i do innych stronnictw  re ­
ferował dr. B u d i k ,  poczem uchwalono nawią 
zać „przyjacielskie stosunki" z niem iecką par- 
tyą ludową. Uchwalono dalej następującą rezo- 
lu c y ę : W zywa się wyborców szenererow skich
karyerowiczów, aby odebrali im rzeczową repre- 
zentacyę i poruczyli ją  członkom party i wszech- 
niemieckiei.

O stateczną uchwałę co do nazwy party i po ­
zostawiono ogólnemu kongresow i, uchwalono je ­
dnak , że nazwa ta  będzie brzmieć „partya  
w szechniem iecka".

Ugoda czesko-niemiecka.
Wiedeń, 6 stycznia. W czoraj o godz. 10 ze ­

brali się w prezydyum  gabinetu członkowie kon­
fe ren c ji ugodowej z Moraw celem dalszego p ro ­
wadzenia obrad. Obecnymi byli ze strony  rządu 
dr. KćSrber, H arte l i Rezek, oraz delegaci.

P rezyden t gabinetu dr. K o r b  e r  otworzył 
posiedzenie przemową, w której zaznaczył, że 
życzyć by należało, aby także dla Moraw jak  
najprędzej zostały uregulow ane kw estye naro ­
dowe.

N a konferencji tej prezydent przedstaw ił w 
głównych zarysach swój elaborat. Szczegółowe 
obrady odłożono, aby posłowie bliżej zapoznali 
się z treścią elaboratu. Na zakończenie prezy­
dent m inistrów  z zadowoleniem stw ierdza, że 
inieyatywa, podjęta ze strony rządu, nie spo- j 
tkała  się protestem , lecz sym patyą, tak , iż rząd 
spodziewa się, że zastępcy stronnictw  po za- j 
siągnięciu zdania w łonie swych partyj prędko ! 
wypowiedzą swe opinie w sprawie elaboratu. I

W obec poważnego położenia, szeregu ważnych 
kwestyj, które nie tylko czekają parlam ent, ale 
także państwo, prosi stronnictwa o ja k  najszyb­
sze wyjawienie swych zdań, aby osiągnąć cel, 
dla którego konfereneye zostały zwołane. Mini­
ster spodziewa się, że rząd z początkiem przy­
szłego tygodnia usłyszy opinie stronnictw.

Na tem obrady zamknięto.
W iedeń, 6 stycznia. O godz. 3 po południu 

odbyła się konfereneya delegatów  z Czech ró ­
wnież przy  współudziale m inistrów : K orbera, 
H artla  i Rezeka. Po oświadczeniu posła Fun- 
kego, że na przestudyow anie elaboratu potrzeba 
znaczniejszego czasu, co imieniem Czechów po­
tw ierdza Pacak, posiedzenie zamknięto.

Wiedeń, 6 stycznia. Posiedzenie komitetu 
czeskich posłów z Moraw w sprawie elabo- 
boratu rządowego zwołane zostało na sobotę, 
zaś posiedzenie komitetu wykonawczego po­
słów młodoczeskich z Czech na niedzielę.

Ugoda z Węgrami.
Budapeszt, 7 stycznia. Węg. biuro koresp. 

donosi z W iednia: W pałacu -węgierskiego 
ministerstwa odbyła się dzisiaj o godz. 9*/g 
przed południem konfereneya w sprawie u- 
łożenia protokołów ugodowych pomiędzy obu 
rządami i redakcyi zawarcia ugody. W kon- 
ferencyi brali udział obaj prezydenci mini­
strów Szell i Kórber, oraz minister skarbu 
Bóhm-Bawerk. W południe był Śzell u ce­
sarza na dłuższej audyencyi. Po południu 
wraca p. Szell do Budapesztu. Bawiący w 
Wiedniu węgierscy referenci fachowi już dzi­
siaj ukończą swe prace i razem z austrya- 
ekimi referentami fachowymi ułożą ostatecz­
nie tekst ustawy o autonomicznej faryfie cło- 
wej, o handlu bydłem itd. Węgierscy refe­
renci dzisiaj albo jutro odjadą do Budape­
sztu.

Katastrofa wodociągowa.
Lizbona, 7 stycznia. Skutkiem pęknięcia wiel­

kiego zbiornika wody została zalaną część m ia­
sta. K ilka osób miało postradać życie. W iele 
domów zawaliło się, te a tr  został zatopiony. 

Budżet wojskowy.
Berlin, 6 stycznia. Niemiecki budżet wojsko­

wy wykazuje w wydatkach 448  milionów m a­
rek, czyli o 5 1/3 miliona więcej, niż w roku u- 
biegłym.

Carska łaska.
Petersburg, 7 stycznia. „Praw it. W iestnik" 

donosi: Car Mikołaj pozwolił chanowi Chiwa w 
uznaniu jego przywiązania i starań  o u trzym a­
nie spokoju przybrać ty tu ł księcia.

Sprawa Humbertów.
Paryż, 7 stycznia. Bawiący tu  członek hi­

szpańskiej akademii w Madrycie, C a r i l l o o -  
świadczył, iż cofnął prośbę o wykreślenie go 
z członków akademii dlatego, iż akademia 
wykluczyła już adwokata C o t a r e l o ,  który 
jak wiadomo, doniósł policyi o miejscu po­
bytu Humbertów. Cotarello należy do naj­
wybitniejszych adwokatów w Madrycie. Po­
wołanie swe do akademii zawdzięcza on li­
cznym pracom na polu prawa i historyi. 
Najlepszem jego dziełem jest historya pano­
wania arabskiego w Hiszpanii.

Zgromadzenie Burów.
Pr eto ry a, 7 grudnia. Pod przewodnictwem 

Szalka Burgera odbyło się zebranie przywód­
ców burskich, na którem zajmowano się spra­
wą adresu do Chamberlaina. Burowie doma­
gają się powszechnej amnestyi.

Niepokoje w Wenezueli.
Waszyngton, 7 stycznia. Prezydent Castro 

otrzym ał już odpowiedź Niemiec. Jak  słychać 
odpowiedź ta  je s t podobną do odpowiedzi Anglii 
i zawiera te  same warunki, które mają być 
przestrzegane do czasu oddania całej spraw y 
sądowi rozjemczemu, co i odpowiedź angielska.

A b y  p r z y jś ć  z p o m o c ą  z a k ła d a ją c y m  s ię  
w c ią ż  w  n a s z y m  k r a j u  b ib l io te k o m  w  s to ­
w a r z y s z e n ia c h  r o b o tn ic z y c h ,  u p r a s z a m y  to ­
w a rz y sz ó w , p o s ia d a ją c y c h  k s ią ż k i ,  b y , o i le  
ic h  n i e  p o t r z e b u ją ,  z e c h c ie l i  j e  p rz y s y ła ć  
n a  r ę c e  a d m iu is t r a c y i  „ N a p rz o d u " 7

Czasopismo chłopskie i robotnicze

P R A W O  L U D U "
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę każ­
dego miesiąca i kosztuje rocznie 2 K, półro­

cznie t K, num er pojedynczy 10 h. 
Redakcja „Prawa Ludu": Kraków , Bracka !5 

Wyszedł z druku Nr. !
i zaw iera: Z Nowym R okiem ! — Sejm ga­
licyjski. — Nowiny polityczne. — Ruch lu­
dowy. — Prześladowanie ludu w Rosyi. — 
Z kraju i ze świata. — Listy od naszych 

przyjaciół. — Chłopska dola.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Pr * Zygmunt * marek
««ka«celary? adwokacką««
w  • Krakowie -  ul • Poselska 17 - parter



Kraków, środa N A P R Z Ó D 7. stycznia 1903, Nr. 7

Z a  t r e ś ć ' e f i o s i e ń  r e d u k c y n  n i c  p r ^ j j i s u j c  i a d n ą f  e d f o w i e A z i a l n o ś c i . f i o g lo s s e :

KONKURS.
Z a rzą d  Zw iązkow ej kasy chorych stow. 

przem. budowniczych, murarzy, cieśli, kamieniarzy 
i t. d. we Lw ow ie rozpisuje niniejszem konkurs  
na posady a) lekarza Referenta, b) lekarza ordynu­
jącego do chorób wewnętrznych.

Posady wymienione obsadzone zostaną od dnia 
1-go lutego b. r. a honoraryum ad a) 1440 koron, 
ad b) 960 koron wynosi rocznie, oraz dodatki na 
dorożki ad a i b po 360 kor. rocznie, płatnych 
miesięcznie z dołu.

Bliższych informacyj udzieli Kierownik biura 
Związk. Kasy chorych.

Podania pod adresem: Przełożeilstwo Związk. 
Kasy chorych Lwów, Ossolińskich 8, II. p. z załą­
czeniem odpowiednich świadectw należy wnosić naj­
dalej do dnia 15-go stycznia b. r. a w podaniu należy 
nadmienić o którą posadę podający się ubiega.

Lwów, 6 stycznia 1903.

Z a  Z a r z ą d  k a s y :

Żelaszkiewicz Kornel Maryan Andrzej
dyrektor. przewodniczący.

Wydawnictwo powieści ilustrowanych.
Obecnie wychodzi powieść p. t,

B r o b y  S y  fb it^ sk ie
w zeszytach po 10 et. — 20 ii. Tygodnio­
wo wychodzą 2 zeszyty, do nabycia w księ­
gami Wgo I, S. HERCOGA w Krakowie 
i w księg. Wgo J. KOZIEŁ w Mor. Ostra­
wie (Przywóz). Zeszyt okazowy wysyła na 

żądanie bezpłatnie 
R. LANDAU, Lwów, Czarneckiego i. 3 

Zamawiający raczą podać dokładny adres.
KSISKSEERSKOaiffi3!3r EU

Tylko S  marek
Pedziwienia godną i 

jest moja elektryczna 
lampka kieszonkowa j

-> „Meteor"1
Najlepsze elektry­

czne światło, które I 
tak mała lampka wydaje. Niezbędny 
kieszonkowy przyrząd dla każdego. 
Zepsucie wykluczone! Podczas burzy 
i wiatru zawsze spokojne, wspaniałe 
światłe. 400 13 30

Wspaniały podarunek. Waży tyłka 
100 gramów. Cena 5 marek.

Przy zakupnie 3-ech sztuk 1 rezer­
wowa baterya darmo.

Światło wystarczające na 2 miesiące.
Wysyłka za pobraniem pieniędzy lub za zaliczką. 

§ .  S i t n s b e p g e r
Bieiefeid Hceperstrssse 14.

Gener. Agenc. pat. ełektryćz. artykułów.
P ro sp e k ta  darm o.

BEZ P R 0 WIZYI.
Ubezpieczenie losów i premiówek od 
wszelkich strat, i rewidowanie w 
każdeu) ciągnieniu. Promesy. Prze­
kazy na całą zagranicę. inkassa  
różnych weksli. Kupno i sprzedaż 
papierów wartościowych i monet.

Zlecenia zamiejscowe uskutecznia 
szybko i sumiennie

Dom Bankowy i K antor

iOOY BIRNBAUMA, Kraków, Rynek gl. 10.
Telefon Nr. 83.

w  n a g l ó w l r a .
âiiriasa«s*nK~!5w*to;

I  O H A J E SS O H U T Z
Dom bankowy I kantor wymiany.

Lwów, pi. Maryaaki i. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­

płata kuponów i wylosowanych obligacyi. 
—- Losy ca spłaty miesięczne ad trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od­
wrotną pocztą nie licząc crowizyi.

tjisty i przesyłki uprasza się adresować: 
53 DOM BANKOWY —30

Sohfi tz i Chaj es ,  Lwów, pi. fóaryackl 7.

BagKBaąBBaBMaBaMłMMmaBaama

N o w o ś ć !

Kieszonkowa lampka aoetyiowa.
Wygodna do noszenia 
w kieszeni, z wielkiem 
wspaniałem światłem 
do oświetlania ciem­
nych miejsc, schodów, 
piwnic itd. praktyczna 

trwała i tania. 
Cena za sztukę przy 
poprzednim przesłaniu 
pieniędzy 1 kor. 20 h. 

franco. Za pobraniem o 50 hal. więcej 
3 sztuki kosztują 3 kor., 6 szt. kosztuje 

5 kor. bez porta, wysyła
igrtaz Kann, W i en, II. Lilienbrunngasse 17. 

P o s z u k iw a n i są
inteligentni i pilni

młodzi ludzie,
posiadający dar wymowy, jako 
zastępcy w miejscu i do po­
dróży. Znajomość fachu nie 

wymagana. •
Pisemne lu b  ustne oferty:

Asekuracya, Kraków, Floryańska 13.

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

II
w K R A K O W IE ,

kupuje 1 sprzedaje pod najkorzystniej­
szymi warunkami

wszelkie p a p i e r y  
wartościowe,

wydaje 372% , i 4 %  
a s y g n a ty  k a s o w e  

przyjmuje wkłafiki na książeczki
rach. bież. oprocentowując takowe po 4%

Przyjmuje depoiyta wartościowa do
przechowania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlece­
nia na zakupna lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

14 —100

D  O  M
i przy ul. Floryańskiej Nr. 24, przy­

noszący przeszło 11.000 kor. rocz­
nego dochodu można tanio nabyć 
na licytacyi odbyć się mającej dnia 
12 stycznia 1903, o godz. 11 przed­
południem w c. k. sądzie powiato­
wym, Oddział VIII. Sala V., na co 
się zwraca uwagę P. T. Publiczno­

ści chęć kupna mającej.

ffie należy jechać wprzód do Ameryki
zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy na­

szych znakomitych porowców.
Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do Ameryki i są już 
w posiadaniu paszportu, powinni dokładnie przeczytać następujące 

ogłoszenie, zanim się w podróż wybiorą.
Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków

Jedźcie tylko przez Hamborg!
Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem szybkości, 

pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia rozgłośną sławę.
Ci pasażerowie, którzy, jadą do Hamburga, mają tę korzyść, że na 
granicy pruskiej w Mysłowicach, bierzemy ich pod naszą opiekę, 
i że odtąd bez przesiadania w wagonie 3=ciej klasy pociągu op- 

spiesznego odstawiamy ich wprost do Hamburga. 
P o d r ó ż  z  G a l i c y i  d o  H a m b u r g a  n i e  t r w a  d ł u ż e j  
] a k  2 4  g o d z i n ,  jeśli się ją  podjęło według naszych wskazówek. 
Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga wynoszą złr. 9-80. 

Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogrom n/ch okrętów.

Również m  przeprawy do Kanady jssi bardzo Miarkowana!
Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów podróży przesyłamy 

589 1 24 chętnie i bezpłatnie.

F a l e k  &  C o , ,  S s s f J E *
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v wyrobyS„ • odznaezo-
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Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
alkaliezno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

.A*:'1

P , M O R A V U S  
BRtnKT G r o s s e r  - P l a t z  6

Absolwent
technicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
w Biel (Szwajcarya) wykonuje i do­
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkół, urzędów, budynków, fabryk, 
pałaców i will itd. najpunktualniej i ze 
znajomością fachową po najprzystęp­
niejszych cenach. Oenrriki na żądanie 

gratis. Eksport do Orientu.

M
U
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n
m
u
n
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wyrobu naszego, pod kontrolą Komisji przemysłowej Towa­
rzystwa lekarskiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i prze­

wlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem.
p r  < ■ e n a  w  K r a k o w i e  JUS e t .

141 Do nabycia w aptekach i drogueryach.
Skład dla Lwowa w aptece J .  W e w ió r s k ie g O .

K. RŻĄCA i CmURSKI w KRAKOWIE,
właściciel fabryki wód mineralnych.
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„P R A W O  U I 0 0 “
pism# cbłopskie

organ polskiej partyi socyalnD-demokratycznej
wychodzi:

w pierwszą i trzeoią niedzielę każdego 
miesiąca i kosztuje:

rocznie 2  koi"«p półrocznie 1 k © r .,  
numer pojedynczy 10 h a l .

Adres redakcyi: Kraków, Bracka 15=
- m

„ P r a w o  L t i d u “ j e s t  J e d g n e m  c h ł o p s k i e m  p i s m e m  

T f f l  s o e g a l i s t g e z t i e m ,  k t ó r e  z  c a ł ą  e n e r g i ą  i  k o n s e -  

k w e n c y ą  b r o n i  p r a w  l u d u  w i e j s k i e g o .

-U l Każdy towarzysz powinien starać się o rozszerza-
* i

m e  t e g o  p i s m a .

a

iisp socplistysiiie la kk  roboczego.

ORGAN POLSKIEJ PARTYI 

S0CYALN0-DEMOKRATYCZNEJ
00 MIESIĄC KSIĄŻECZKA 
0 36 STR0II0A0H DRUKU!

p © j s d f  n c z y  3  o t*

Na io w f  M  1903 w p i ł a  „ la ta rn ia "  p. t.

„Z robotników słynni wynalazcy14
zawierająca prześliczne życiorysy sławnych robotników.

W  r o k u  1 9 0 2  w y s z ł y :

3) ffiarya Konopnicka, poetka proletaryatu. — 2) Kto z czego 
ży je? Napisał Jan Młot, — 3) Pijaństwo nasz wróg!

Adres: Miesięcznik,, LATAHNIA" M ó w ,  i o a  Bracka 15.
Filia A dm inistracji: Lwów, ulica ,Gródecka 53 A
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Radakto, I tryd*w«f Kuatsmmkf. 3  drakami Jótefa Fś*shwa w Krakowie, Srodska SS. (Telefon 418),


